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Tak cienko i trudno wl, zać zdania nad trumną :naszego k o leg i i przyjaeie
tak bezgranicznie smutno wygłaszać słowa ostatniego pożegnania. I mimo,

- iż v/iedzieliśiay od szereg i tygodni, że śm iertelne fattm z b liża się n ie
nbłaganym-krokiemf mimo iż w id z ie lib y jak to pracowite życie powoli do

gasa - trudno nam s ię d z is ia j oswoić z tym tragicznym faktem. Zmarł

doskonały zspzyk-ariysta, szlachetny człow iek, przezacny dobry kolega i
przyjaciel. Wszelkie przeżycia, czyny, charaktery ła tw iej oceniać z d al’

szego dystansn, a n iż e li w bezpośredniej styczn o ści. Tutaj - n ie stety -

dystans ten z a is tn ia ł, dystans przerastający miarę człow ieczą śm ierć
1 chociaż n astąp iła oma dopiero przed kilkoma dniami, chociaż jeszcze
leża tu przed nami śm iertelne szczątk i k o le g i, to jakgdyby z ja k iejś
ogromnej o d leg ło ści pada jasny snop św ia tła , naśw ietlający życie i czy¬
ny zmarłego. A życie to było tak pracowite, że może stanowić wzór sz la  ¬

chetnego pojmowania służby artystycznej.
tTrodzomy Ww1896 r . rozpoczyna stadia w Konserwatoria Warszawskim.
W1912 roku wyjeżdża do Leningradu, g d zie .koiczy tam tejsze Konserwato¬
rium zdobywając dyplom jako ”artysta wyzwolony". Po powrocie do kraju
w 1918 roku podejmuje pracę pianistyczna otrzymując I nagrodę M inister¬
stwa Kultury i Sztuki na konkursie im ienia Paderewskiego. Po odbyciu
służby /oj skowej wyjeżdża do l ip skalna studia operowe, kompozytorskie
i dyrygenckie. Od 1922 do 1924 pracuje jako kapelmistrz i kirepetytor w
operze warszawskiej, a następnie wyjeżdża do Włoch, gdzie pogłębia swe
stu dia występując równocześnie jako dyrygent. Dalsze etapy to dyrygentu¬
ra w operze w Toruniu, artystyczny wyjazd do Kanady. W1928 r . rozpo¬
czyna pracę pedagogiczną, w Konserwatorium krakowskim, w 1929 zaś roku
W I tu w Katowicach pracuje dziew ietną c ie 1 :
ostatn io jako dziekan Wydziału. Instru mentalnego. Te suche fakty i daty
kryją w .sobie moc tr e ś c is są jakby drogowskazami znaczącymi artystycz¬
ny rozwój profesora Dymka, który s ta le dążył do pogłębiania swej w iel¬
k iej wiedzjwi um iejętn ości, do jasnego krystalizowania swej artystycz¬
nej indywidualności, swego tak wybitnego ta len t’ muzycznego. A ta le n t
to t y ł is to t n ie wszechstronny: doświadczony p ia n ista , wytrawny pedagog,
wnikliwy dyrygent. Do każdego zagadnienia artystycznego przystępował
2 vogromną sumiennością, dając przykład szlachetnego pojmowania sztuk i

muzycznej, ł dla n ie j , pracował dla n ie j , sztuka była d l a t e g o
celem. a n ie środkiem zdobycia ziemskich w artości. I ta jego niezwykła
skromność. Szczegół to m aśw ietlis prof. Dymek posiadał bezsprzeczne

v erte



zdolnoŚci twórcze. Przykładem, ich były p i e ś n i na sopran i orkiestr

symfoniczna, wykonane przed wo;jna w Katowicach, dziewo świadczące.z a  ¬

równo o wy’bornym opanowaniu techniki kompozytorskiej, Jak-1 o polocie

twórczym. Gdy rozmawiano o tych pieśniach z ich autorem, ujęła Jego

skromność, nawet pewna wstydliwość. Zastrzegał.sif.bowiem, aby przy- .

padkiem nie uważać go za kompozytora. Kompozytor ,bo /iem - zdaniem Jego w-

to wielkie słowo, wielka godność. Dla tego teą_traktował te utwory Jako

fragmentaryczna wypov;iedzi na marginesie sv ej ogólnej d z i a ł a l n o ś c i a r  ¬

tystycznej. Zamieni ty w sobię, niewiele mówiący., pozornie nawet o s c h ły ,

zył własnym wewnętrznym i bogatym byciem, stałą zaś, dom inantą te g o ł y c i a

była: szt ika. Surowo siebie oceniający, wiele, wymagał od d r o g i c h , z d a n ia

Jednak Jego t,uwagi krytyczne były zawsze uzasadnione, rzeczowe, św ia d  ¬

cz ce zarówno o ogromnej fachowości Jak i o.gł bekim umyśle, o g a rn ia ją c y m

całokształt zagadnień artystycznych i ogólnoludzkich.

Dziś - pod miarą wspomnianego dystansu_ w Syeie i dzitóęlność naszego

kolegi i przyjaciela wrastają d,o symbolu n a j s z l a c h e t n i e j s z e g o pojm ow ania

pracy artystycznej. Ceniliśmy go wielce za S y c ia , szanowaliśmy go i po¬

walali, dziś zaś serce nasze boleje,.ź e niem a go Jtt m iędzy n am i, Se

odszedł, od nas. Non omnis morlar - powiada dawne p rz y s ło w ie n i e
wszystko umiera. Odszedłeś od nas k o le g o - pam ięć Jednak o .T o b ie i plon

Twej pracy pozostają nadal wśród nas.
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